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STOŁECZNA KULTURA 

,,B rza'' wciąż . ni ~ujarzmiona 
Tr:ech Pro.1pen!w, w:.ech Aridi, 
tr:.ech Ka!ibunów W I r::.ech \\'Cll'­

s-::.mrskich teatrach t nmją próby do 
.spektakli inspiro\\ anl'Ch Sz.ekspi-

'· 's „ rows.l\ą „ u r::.ą 

DOROTA WYŻYŃSKA 

K 11· vll.J W;1rli~u\\\~1 \\ TcaU-tl' 
, l~l'.11n;1i1<N,1pr1.1g<>'.1111uje'111scc-

n. „1lJ<, „flllt) S1,c.bp1r.1. .L110-
:iL\\1' Kilian 11\,!;11'. i,1 „Burtę„ I\ Tc;1l17.e 
PnJ,kirn. ()111e pre1111cr-y (ldh.;tlą 'i<; 
\I' styuniu laś na 2 I g111cl nia plano\\'an<t 
je'' r r-.:mien „\ li 117a i 71\ icrc·i adł.t„ Au­
d..:n;1w1·cży~rn .Jerzrgo Gricgorze\1·skie 
l'.O \I T~,1!rll \la1ndo\\'ylll. T~n pncrnat to 
-,;.:k ,::o na1.;wa 1utor - kl>mentarz do 

;.1.c· b;"if<'W~~icj „B!1rt1 ". C1y !'Ó)S.:1'7\ 

' j'Xllkajq się 1\ ''' llich 1111cr-pre1.1cjach'> 

Burze osobiste 

Dla k11yvtui'a Wa1 likm1 ·'~icgu „Bu-
1 La„ _1e,1 k(lk pi:;m etap.: rn szcksp1rO\\ -
-;~ich po,;.u ~1v. 1ń. \V Polsce i 1.a g1;1r.iq 
11v'la\\>1<1ł n1 in.: „Harn lcia„. „hrnmvą 
opclll i cśL '. „l\.upc.i wcnl'd1cgo . . „Po­
;,krn!llienic 1!0,11iL\ „ i „l'crd;Jes 1 · 

„R11r1ę" d\1a la1;1 1c111u p17V>.!< 110\1 ywal 
w 1 1iemc;ed1. Wlaśnic w1cd) ;dal -.obie 
;;p1;1\1'G 7 tq:o .. iak b,1rdzn chce do niej po­
''T(>ri(· i \\')',ta\1·it'.· j:i \\' P()lsce. - Dla w1 
,,,,··11" " któr\ mi uuję 11 ,p(Jine dnświad 
c;,c-:11.: - op<m·iacl:1. - PrzedstJ\1·ienie jest 
jak inl) mn: d1iennik. Cliccm;. żeby g" 
czyi.iii ci. ktr'ir1; .111' p<J11;1fi:i 111 i1•1111id. 
l t ll<lZ CZ\\l.!L.1. lol/ma\\ iai+ t lll<Jlllli r<J 

w1c,nika1ni z h<ull'ji. i-\ 111..:11 k:. td<1,ic ,„_ 
bie sprnw:;. że dl:t nmic kon-;c~ \\·encje 1'.·nj­
ny są barJzicJ t1ule,11c ni z dla nid1. I 1J 1vm 
chcę też opowiedticć. 

J arosław i\.ilian o „Burt) „ myślał od 
tr;:rch łat \a wi1i-;ni,: przeprowadził rot-
, ,1: ·1.P\ 7 1··:'.~„,,...,..., L.-,, 1._·:',. : i ;;•„nn 11 l'i·· 

propon<J\\ Jl role Prospc1:1 We "' 1-1.dniu 
dow1ed?.1al si~. ie pO\\'S!ajc spektakl w 1e­
:1t17r P· >1m;1it11·:c1. P11,'7 111<i1111"11 'ię \1" 
hal. uy n:c t>nicnic pla11<i1 ... Burt{' J'rtc 
i) 1v:1 han!z" usohi'cic. -- T.i s11uka upn­
w:::lh ri s111 :dzc l'iCll!:'. p:·1c·1 kt«1r l k,17 
J) r:1 usi pr1~js(. O dm iii. kicd\ uś\1 ia­
uanii~1.1 1; \OOi, S\\ll_jC \Uf.Ce\\. ,-\ ll!ll/C 

prn;uk i ~ 

Dla Jerzego G1-1c.s:< » 1c11skicgo „i\forLe 
i zwierciadło" jes1 niejako po1.egnaniem 
z tearrem. - OJ kilku lat myslal o tej in­
>Ceni1acj1. To I\ odróinicniu ocl „Burz\'" 
nie jest rekst dramal).Clny. 10 poemat rÓz­
grywający się po lina łc „Hurzy" - mówi 
Jerzy Trela. Prw,[x.'r i \I' \'arodowym. 

W utworze :-\udena nie ma rradycyjnej 
akcji. Prospero ieg:na si\ / Arielem pr?.ecl 
opuszczeniem wysp). Po/Ostałe posta­
cie odpły\1ają na 'laik u do Włnch . Ka­
lih.<11 (jego mono!ng >;l<!lllJ\I i ponad po-
10119 urworu ). t\\'racając si9 do publicz-

WA'N 2 

Jerzy Trela (Prospero) i Beata Fudalej (Anet) podczas próby w Teatrze f\l:, rodowym 

11u<c1. mN 1j~11c111at rcl,1c1i m1.;d1y situ­
~'! 1 1,1cie111 . 

Kłopoty z Prosperem 

Pro,1iera \\' spektaklu Krz) sztufa War­
i i ku\\ <.kiego n1ia! Z<>grać Janus? Gajos. 
- r--'lam db Jan;;sz:: dużo s1acunku. cie-
;·!· "!, ' .•• I~~'..._; ••Y' 7 I· i: ·~ :,: . 

sp1<1\\ 1· / legl). ze tlki 1e11ie si;; t. cl1ao,e111 
mogło hyc dla ni<.:gn fnrs1 ruj,1ce. a ja tak 
p1aniy.' l' na-; n;> pr(ihach rmśl ks11ah11-
jc s1i; i l'.')Lhio:iwa z chall\U - mo1.1 i 
KrLy.,ztoJ \Varłi~owski 

R1il.; f'm,pci<: taproponowal trn11 Ada-
111owi h·n~r:cemu. t. którym pracował 
wctc,11ic_i p11y „Poskromieniu złośn icy" 
11 Tc.1tr1c IJ1<1matycL11ym. 

- Wvobral.am sobie do roli Prospera 
aktora. który „napisze" ją po swojemu. 
Musi do t<'gn urucholllić całe swoje ży­
cie. cłoświaclczenic. swój -;trach przed 
śmierc i <!- To musi być aktor. który bG­
dzie chc i a ł mówić o so.bie. otworzyć sii;: 
i stanąć p17Cd nami „nagi'' - mówi War­
łikm1 ski. - W kluczowej scenie „BurLy„ 
dochodzi do konfrontacj i winowajców 
i pokrzywdzonych. Przypomina 10 kon­
fro 1nację w .lcJwabnem. której pr1yglą­
da li ś 1ny s1:; z entuzjazmem b<]di. obu­
r7eniem. 

I wfa,nic \1 l\ 111 l1Hlmc1H :,; nan~1tore111 
slajc SJ<,' sam s:ckspir. .\ l'>·•LC !\dam Fc­
re1ie1 ·1 Nagle widzi11~v p.1:.;;,( kt1'irn się ­
ga 1naC1.11ie d<rlej ni;i PpP1"iC\l'. i)<JStać . 
~Ló1:1 wie znaC?nic 111ęccj , kt01;1 ci:ignie 
nt1s 1.a sohą .. \.\ Sn1icn:? 

Ilu reżvserów, tv1e iriter1" • t:lr.f 
J,ik puhlietnosć pr1yjlllic zi mowe pre­

miery „Burt'· orni „Morza i zwicrcia­
dł;i'".' Jamsl.iw Kili .11111 icrt). i.c la 1.bici­
nosć tc111a1u mote 1.acicL;1w 1ć widza. 
Chęć port'iwnania spowodt•jc. ie widm­
\\' ie pójdq na lrzy przcdsta1v1c11ia. 
- Zres1,tą na porównani.1. 1;c..:ny nara7.:i­
my s ię zawsze. Robienie teatru nie jest 
wyścig iem. a nawet jeśli jest. to w do­
brej sprawie - śmieje się. 

- Ilu reżyserów, tyle interpretacji - do­
daje Beata Fudalej. - Tu też mamy świa­
domość. L.e powstaną zupcl.1ic inne, choć­
by w estetyce. pr?edstawienia. Każdy re­
żyser ma 'wój bardzo wymźny charakter 
pisma. Chętnie ohcjm; obie „Burze" i w 
Rozmaitościach . i w Polskim. 
Jarosł all' Kilian : - Jestem pewien. że 

warszawskie „Burze'· będ< się od siebie 
bardLO rfanić 1 I 10 dob17C! Bo Szebpi­
rem moi.na obdzielić ws:-ystkie teatry 
świata. 

Fe1J;11allc) podczas próby v,. Teatrze Pol:;/,1111 

Krzysztof Warlikowski 
Reżyser „Burzy" w teatrze Rozmaitości 

„Burza" jest dla mnie konsekwencją mojej dro­
gi z Szekspirem. Nie wiem, czy nie za wcześnie 
sięgam po ten utwór. Od Szekspira trndno się uwol­
nić. Wciąga jak łamigłówki. Jest autorem, dzięki 
któremu !llożna zrozumieć świat, człowieka . Nie 
tll<tm innego clramatmga. któ1y by tak -;yntetycz­
nie ullliał uchwycić prnwdQ o człowieku. 

„Burza" jest tckstc!ll intrygującym . wyjątkowylll . 
n1Ct\\yklc pojclllnyrn. skazanym na dziesi~ttki in-
1npr,·1;Kji. Sięgajqr po nią d1iś. nie chciałbym srra­
ciL' vcro~ich pcrspckryw. L.awęzić :,ię Jo jednego. 
dwóch rematów. Odrzucam tylko 10. co jesr niepn-
1rzchną sztucznośc ią. teatralnością. Probuję się do­
szukać problemów i sensów. 

„Burza" nic jest zbyi CL\;Stn wystawi~nylll utwo­
rcm Szekspira. Jes! swiętelll dla teatru. ktory zara-
1e111 !llusi się z nią Zlllagać. Próby przeniesienia te­
go dra!llatu na scenę prawie zawsze się nic udają. 
Wci<tż pozostaje wyzwaniem. jest nieujarzmiony. 
„Bum1" to być mo;i,e najtrudniejszy tekst. naci któ­
r·ylll kiedykolwiek pracowałem. 

J arosłavv Kilian 
Reżyser „Burzy" w Teatrze Polskim 

„Burza „ jest najbardziej gorzką ze sztuk Szekspi­
ra. Jest historią o rozczarowaniu. To opowieść 
o człowieku . któremu się zdaje, że jak Faust po­
;iadł wszystkie fakulrety: ma mądrość ksiąg i ta­
łcnr rc7yse1;1- kreatora rzeczywistości . Włada -;ztu­
k<1 rcatrn. Potrafi wvwołać burzę i sprowadzić na 
\\'ysp<; swych 11 rogów. Jc:dna~ na k01ic11 odkrywa 
swoją hcm1cłność wobec par;idoksu życia. wobec 
1rnlo~ci i\ili1<111dy i Ferdynanda. Okazuje ,ię. 7e mą­
drosc nic po!llaga i.yć . a wbdza niczego nie uła­
rwia. Nawet wybaczenie okazuje się zbyt późne 
i cieszyć ;,ię ju ż nie ma z czego. Cywilizacja po­
sila za daleko - jesleśm) perfekcyjni we wszyst­
kich dziedzinach. opanowali~my technologie. któ-

1: .„ •. ·--,,vl···i ' .._· · ·1r· ..... -... 1 L' . ~~1• .. ,ii , 1~"1" 
- ' • ~ .J ; • f • . . _, 

sami wyniszcLamy sii:. Tak dzieje siQ przecież dzi­
siaj. D1;m1at Prospera polega na ostatecznym wy-
1;1i:cniu Lgodv na świat taki. jaki jest - hez inge-
1cncj1 w niego. naprawiania go: nic nie wyszło 
t. edukacji Mirandy. uczłowieczenia KJ!ibana. uto­
pii nowego paristwa. planów nawrócenia zbrodnia­
rzy. Filozof i mędrzec ponosi klęskę wobec życia. 
Musi złamać ~wą magiczną laskę. OJ rzucić płaszcz, 
a „bięgę zatopić w lllorw głębiej. niż sięga naj­
dłuższa sonda". Ale jak zawsze u Szekspira w naj­
większym cieniu pojawia się zapowiedź nadziei. 
Tym. co rozjaśnia ciemność po burzy. jest miłość 
- 1nilośc Mirandy i Ferdynanda. „Burza" kończy 
się gorzką akceptacją świata. Jego grozy, piękna 
i nieprzewidywalności. Nie ma tu ani pcsylllizmu, 
ani optymizmu. Jest wielki sceptycyzm. 

Teatr Rozmaitości: „Burza" Szekspira, 
w przekładzie Stanisława Barańczaka 

Rci.yseria: KrLyst1of Warlikowski. scenogra­
fia: Małgorzata S1ct9śniak. muzyka: Paweł 
Mykictyn. Wys19pują 111.in: Stanisława Celiń­
ska <Trinkulo). Magdalena Cielecka (Ariel). 
Malgorzma Hajewska-Krzysztofik (Mimnda). 
Renate Jen (Kaliban). Andrzej Chyra (Anto­
nio). Adam Ferency (Prospero). Marek Kałi ­
!a (Sebastian). Redbacl Klynstra (Ferdynand). 
Zvg1nu11t Malanowict. (Alonzo). Jacek Ponie­
d1ialc ~ (Stefano). Lech Ło1ocki (Gont.a ł o). 
Premiera - 4 stycznia 2003 roku 

Teatr Polski: „Bur;,a" Szekspira, w prze­
kładzie Stanisława Bara1iczaka 
Rei.yseria - Jarosław Kilian. scenografia 
- Adam Ki lian, muzyka - Abel Korzeniow­
ski. Występują: Jan Englert (Prospero), Kac­
per Kuszewski (Ferdynand). Wiesław Mich­
nikowski (Gonzał o), Marcin Jędrzejewski 
(Kaliban). Michał Lesień (Trinkulo), Magda­
lena Smałara (Miranda) 
Premiera - koniec stycznia 2003 roku. na ju­
bileusz 90 lecia Teatru Polskiego. 

Teatr Narodowy (Scena przy Wierzbowej): 
„Mor1,e i 1wierciacl ło" Audcna. w przekładzie 
Stanisława Barańczaka. 
Reżyseria i scenografia - Jer1.y Grzegorzew­
ski. 1n111.yka - Stanislaw Radwan. wysr~puj:r 
.lert y Trcl;1 (Prospt•ro). Jcr1.y Radt.i\\ iłowict 
(ł\alil1a11). Beata Fudalej (Ariel). Premiera 
- 2 1 gJ'Jld nia '.'OO'.' rn~u . 

ADAM FERENCY 
Prospero z Rozmaitości 
- Prospero to człowiek, 
któremu się nie udało - mówi 
Krzysztof Warlikowski. Nosi 
w sobie poczucie krzywdy, 
tak jak naród żydowski 
czy polski. Zmaga się 
z problemem, czy kultywować 
w sobie chaos, 
czy przebaczyć. Szekspir daje 
mu szansę. Człowiek, 

któremu wyrządzono krzywdę, 
może skonfrontować się 

z winowajcami. Na Prosperze 
przeprowadzono eksperyment, 
który pokazuje nam, że nawet 
genialna jednostka znajduje 
się gdzieś między wielkością 
i małością. Czasami wydaje 
się, że to sam Faust, 
czasami, że zwykły kloszard 
z Wenecji, który karmi 
gołębie. Z Adamem Ferencym 
znamy się dobrze. Mam 
przeczucie, że z nim ta 
„ Burza" będzie i jego, i moja. 

JAN ENGLERT 
Prospero z Polskiego 
- To wybitny aktor - mówi 
Jarosław Kilian. - Był związany 

z Teatrem Polskim przez wiele 
lat. Sam jest reżyserem 
i nauczycielem aktorstwa. 
Na scenie spotka wielu swoich 
dawnych studentów, Jako 
profesor w Akademii Teatralnej 
prawie jak Prospero usiłuje 
kształtować wyobraźnię 
młodych łudzi. Od dawna 
chciałem z nim pracować. 

JERZY TRELA 
Prospero z Narodowego 
- W „ Morzu i zwierciadle" 
Prospero żegna się ze 
światem, Ze swoimi ideałami. 
z marzeniami - mówi Jerzy 
Trela, - Wie, że nadszedł kres 
i godzi się ze śmiercią, 
Praca z Jerzym 
Grzegorzewskim zawsze jest 
dla mnie bardzo ważna. 
W każdym jego spektaklu 
odnajduję zawsze cząstkę 
teatru jeszcze mi nieznanego. 
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